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Wspomnicnta historyczne,

D. 21 sierp. 1471 odb y ia  się k o ro ­
nacja królew icza W ładysław a i*a kró­
la  czeskiego, dopełniona przez Miko­
łaja III biskupa kamienieckiego.

D. 22 sierp. 1584 r , u m arł tkn ięty  
apopleksją Jan  Kochanowski, W ojski 
sandom ierski, znakomity poeta, p rze­
żyw szy la t  54.

SETA ZMIJAST-A. KALISZA X JEGO OZOLIG.
W torek dnia 3 0  S ierpnia 1898 roku.

Kaliszanin wychodzi dwa razy w tydzień, t. j .  we W torki i P iątk i w południe.—Cena Kaliszantnat kw artaln ie: rs. 1  kop. BO, aa przesyłkę pocztą kop, 40; miesiec/.uie 
kop. ¿0, za odnoszenie po kop. 5 miesięcznie; num er pojedynczy kop. © .— Prenumeratę przyjmują: w Kaliszu: głów ny kantor u  wydaw cy W. Hindemithu,
i m iejscowe księgarn ie; w W arszaw ie p. S tanisław  W iniarski na Nowym Sw iecie t e  62 i  w  T u rk u  p. W ilhelm  R osenberg . — A rtyku ły  nadsy łane zw racanem i nie będu.

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.

=  Zbytecznem  byłoby dowodzić, jak ie  k o rzy ­
ści przynosi gospodarstw o domowe, gdy je s t  u- 
miejgtnie i z zam iłow aniem  prow adzone. L ada 
stw orzonko daje dobrem u gospodarzow i pożytki i 
hojnie w ynagradza jego zabiegi i trudy . Do ta ­
kich, należy  zan iedbany  praw ie zupełn ie u nas 
chów królików. P rzy  ogrom nej płodności i nie zbyt 
kosztow nem  u trzym aniu , można z nieb mieć ró ­
żnorodne korzyści i doprow adzić do rassy  n iem al 
zajęcy. Mięso pogardzonego królika, p rzyrządzo­
ne należycie, n ieustgpuje w delikatności i smaku 
najw ykw intniejszym  potraw om ; jedząc (bez w ia­
domości o tem ) czern ing , klops, ga lare tg  lub po­
traw kę króliczą, ła tw o  w ziąść je  m ożna za p rzy­
rządzone z d rob iu  lub czego innego. P . Ant. 
K rajew ski, miejscowy u rzędn ik  pocztow y, na swoim 
folw arku pod K aliszem , ma w ielką k ró likarn ię , 
utrzym yw aną i p row adzoną z w ielką znajom ością 
rzeczy, postępowo, w edług najnow szych badań  i 
doświadczeń. T ra k tu je  ou chów królików  eon a- 
more i w tym celu nie ża łu je  żadnych nakładów
i s ta ra ń . P rzy  te j sposobności w spom nieć nam 
wypada, że w m. B rodach na Podolu galicyjskiem 
zaczęło  w r. b. wychodzić pismo perjodyczne, po­
św ięcone chodow li królików i gotębi. I tę  o sta­
tn ią  g a łęź  domowego p tastw a upraw ia p. K ra­
jew ski.

Słów jeszcze k ilka  rzucam y w tym  przed­
miocie. W iadomo, że ta k  starozakonn i ja k  mu­
zułm anie nie jedzą  zajęcy  i królików , poczytu jąc 
je  za n ieczyste; to  te ż  na W schodzie byw a za­
trzęsien ie  tych  stw orzeń . T ripplin  w świeżo w y­
danych te ra z  „W spom nieniach  z podróży“ przy 
tacza  in teressu jące w tej m ierze szczegóły. (T. I 
s tr . 78 i nast.). Mówi on, że w ogrodzie pew ne­
go baszy, k tó rego  był gościem, było mnóstwo 
królików , żyjących sw obodnie, bez obaw y zgonu
i zjedzenia. T. łow ił zw ierzą tka , p rzeznaczał na 
ofiarę samców, a w ypuszczał na  wolność sam ice
i m łode. Królików  przeznaczonych do zabicia 
żyw ił nrzez tydzień kaszą  jęczm ienną i ryżem ,

n m
MONOLOG! D B lM A T i C i l l f ,

przez

J-UOWIKA JllEMOJOWSKIEGO.

{Dokończenie).

O tyś nie m arą , nie czczem w idziadłem ,
Nie snem co z chw ilą z łud  u la tu je ,
J a  ciebie widzę, ja  ciebie czuję,
J a  cię rozkoszą myśli odgadłem ...
0  jakże  p iękną, wolną tw a postać,
1 tw arz , co szczęściem zda się rum ienie ;
Suie, ty  się m usisz w jaw ę zam ienić,
Aniele, musisz kob ie tą  zostać!

Chodź, chodź!—zaszepnie, niech cię popieszczg, 
Niech d łoń  tw ą b ia łą  łz ą  szczęścia zroszę, 
Chodź, chodź kob ie to—ja  ciebie proszę,
Chodź, póki s iłę  prosić mam jeszczel 
Niewdzięczna, milczy i znów uciekła,
I  znów zaśm iała śm iechem  wesołym:

ugotow anym  z siekaną m archw ią; pożyw ienie to 
nadawało królikom  nadzw yczajną tłu s to ść  i sm ak. 
Mięso tych stw orzeń  dusił podróżnik w winie cy- 
pry jsk iem , w rad iu  szczelnie zam kniętym  pokry­
wą, Sm aczna potraw a zw alczyła p rzesąd: basza, 
ciemny fanatyk  tu reck i, jego żony i rodzina 
z przyjem nością i sm akiem  zajadali kró licze po­
traw y. D uszło naw et do te so , że o ttom ański 
dygn itarz  objaw ił g o rącą  swoją w dzięczność. „Z a­
cny dok to rze dobrego żo łądka mojego!“ rz e k ł do 
D -ra T., „ ja  me lubię renegatów  i oigdy oie chcia­
łem  trzym ać do ch rz tu  (w łaściw ie obrzezan ia ) an i 
poganina, ani żyda, an i ch rześc ijan ina, lecz to  ci 
m uszę wyznać, że jeśli ty  chcesz się w yrzec twycb 
błędów  relig ijnych , jedynych, jak ie  zdajesz mi się 
popełniać, i je śli poduczywszy się jeszcze języka 
tureckiego, chcesz przystać  na naszą  w iarę tak  
w ygodną i św iętą , a do zbaw ienia duszy jedyną, 
to dam cir 1) tysiąc medżidżów w złocie, 2) cz te­
ry  konie z rzędem , 3) dwie dorosłe  m urzynki 
(nie dziew ice, bo tak ich  już niem a w moim h a ­
rem ie) lecz dobre istotki^ i trzym ać cię będę do 
ch rz tu  w łasnoręczn ie,“ Tyle byłaby naro b iła  
wdzięczność za potraw ki królicze. P. T. od rzu c ił 
propozycje.

=  Po n ieb ie szare  suoęły  chm urki... w iatr 
m io ta ł wściekle trójkolorow em i flagam i, powiewa- 
jącem i na tryum falnych bram ach i ko ły sa ł różno- 
barw nem i la tarn iam i, przygotow anem i do wie­
czornej ¡Ilum inacji... Kiedy niekiedy krop la de­
szczu spad ła  na ziemię. Jak  gdyby d rażn iąc  sią  
z poczciwym ludkiem , k tó ry  tęskne spo jrzen ia p o ­
sy ła ł w niebiosa, ażali z tam tąd  nie w yjrzy p ro ­
mień pogodnego słońca  i nie rozproszy  natrę tn y ch  
pow ietrznych gości...

Pom im o takiego s tanu  au ry  służbow i panow ie
o godzinie 4-ej zasiedli na swoich stanow iskach, 
w yprzedzając dam y, k tórym  przy  sprzedaży b ile ­
tów wejścia szczęśliw e losy tow arzyszyć im dały .
O godzinie 5-ej dźw ięki dwócb wojskowych o r­
kiestr? m iejscowej huzarskiej i konińskiej d raguń- 
skiej, zabrzm ia ły  na wesołe tem po zam aszystego 
m arsza... P rzez  w szystkie w ejścia tłu m  płynąć

K obieto, pom nij—jam  oie an io łem ,
K obieto, pom nij—we m nie ża r piekła!
Dla ciebie przecież i w tobie żyłem  
Chociaż mi b y ła ś  zaw sze w idziadłem ,
P rzez  ciebie m yślą rozkosz odgadłem .
P rzez  ciebie m arn ie  m łodość p rześn iłem , 
M yślą tw ą, myśli św ięte za ta rłem ,
T chnieniem  twem , tchn ien ie ła sk i zgasiłem , 
P rzez  ciebie m arn ie m łodość prześniłem , 
P rzez  ciebie, w tobie, dla ciebie żyłem ,
I  Boga mego czci się zaparłem ,
I  ciągle śn iąc tem  m aruem  złudzeniem  
C hciałem  ucielić w ą tłą  tw ą postać,
Chw ilą rozkoszy człow iekiem  zostać 
J a  co nim byłem  ty lko  m arzeniem !
K obieto, widmie, złudo, aniele 
Chodź, niech się chwilę z to b ą  popieszczę, 
Chodź, jam dla ciebie c ie rp ia ł ta k  wiele, 
Chodź, póki s iłę  prosić mam jeszczel

N iechcesz, uciekasz m arna  isto to ,
I  chcesz się w z łudzeń  mgle znów rozpłynąć:
O jam  nie na  to  p ogardził cnotą 
By mnie ta  rozkosz m iała  ominąć!
O jam  nie ua to  myśl sw ą zn iesław ił,
Nie na tom  Boga z a p a r ł się w niebie,
Abym w ydarłszy  wszelką cześć z siebie 
W ieki w żądz w łasnych ogniu  się tra w ił. 
Kobit to, w idmie, ty  m usisz zostać,
Ty mnie nie zm am isz u rok i swemil

począł, pociągając za sobą tych , k tó rzy  niedo­
w ierzając ciągle jeszcze zachm urzonem u niebu, 
ociągali s ię  ze złożeniem  pięknym  dam om 10-ko- 
piejkow ej daniny ...

A tym czasem  w ia tr  szum ieć n ieprzestaw ał, u -  
nosząc dźw ięki m uzyki aż do okolicznych wiosek, 
zkąd zachęceni przez kapłanów  w kościołach, 
spieszyli w ieśniacy, ażeby i swój grosik  do wspól­
nej złożyć kalety  i napoić oczy widokiem n iezna­
nych dziwów...

Z aczęło  sig ściem niać... Ja k  gdyby na kom endę 
ucichły dm ące boreasze ... n iebo „w szystk ie chm ur­
ki zsunęło  ze sieb ie“  a na czystem  tle  jego  w ca­
łym  swym m ajestacie  ukaza ł się rum iany księżyc 
w otoczeniu b łyszczących gw iazd, czyniąc św iatu  
najw spanialszą ¡Ilum inację.

W net i na ziem i m nogie b łysnęły  św ia te łka: 
na w szystkich alejach  p a rk u  za jaśn ia ły  kolorow e 
la tarn ie; ustaw ione na m ostach płom ienie lam pek, 
zdw ajając swoje św iatło  odbiciem  w wodzie, zd a­
w ały się ryw alizow ać z p łouącem i w różnych s tro ­
nach  smolnym i pochodniam i, a  ?. pośród nich, 
zbudow ana na środkow ym  moście, m ajesta tyczn ie  
w znosiła się tryum falna bram a, s tro jn a  w m u sk a ­
jące ją  język i różnobarw nych ogni.

W chw il k ilka park  s iłą  cudow nej m e tam o r­
fozy zam ien ił się w je d en  z m itologicznych he- 
speryjsk ich  ogrodów , a jego chwilowe m ieszkanki, 
ulokow aw szy sig  w stro jnych  nam iotach , d robne- 
mi rączkam i rozlew ały  szum iący n ek ta r , lub  p a ­
sły  słodyczam i hojn ie p łacących za n ie  w ybrań ­
ców.

P etardow e w ystrza ły  pop rzed za ły  w ykonanie 
pojedynczych części p rogram u. W ięc najprzód 
k ilka balonów poszybow ało w pow ietrze, a po­
między niemi jeden  z napisem  Kalisch d ługo  
b łąd z ił w przestw orzu , szukając  zapew ne drogi 
do o jczystej W alhalli... P otem  na ośw ietlonej 
jak  i ca ły  p a rk  w yspie zw anej “ K ogutkiem “, chór 
niem ieckich śpiew aków  zaw odził p ienia przeróżne, 
a w końcn pyszny fa jerw erk  za każdem  ukaza­
niem się  w yw oływ ał z u s t k ilkutysiącznego t ł u ­
m u p ierw szą lite rę  alfabetu .

R az jeszcze z nocnych  ciem ności, niby ognisty

J a  ciebie sku ję w cielesną postać,
J a  cię tchem ^piek ła cisnę w k a ł ziemil

K rzyknie i nagle z m iejsca podskoczy,
P ierś  mu się w zniesie, zad rga ją  dłonie,
L ice rum ieńcem  sza łu  zapłoniej
I  dziwnem  ogniem  b ły sną  mu oczy.
„Tyś moją!“ szepnie z szczęścia wyrazem , 
W znosząc przed  siebie d rżące ram iona,
I  u sta  sklei z n ieczułem  g łazem ,
I  m ur k lasz to rny  ciśnie do ło n a ,
Tyś moją! — w o ła— snów mych aniele, 
Z łu d o , co lada w ietrzyk rozproszy,
O jam  przez ciebie c ie rp ia ł ta k  wiele,
0  ja  przez ciebie um rę z rozkoszy!...
A le w net widmo zniknie zw odnicze,
A on się w strząśn ie, spojrzy  ze w strę tem , 
Jak  gdyby szałem  złud  niepojgtem  
C isną ł w p ierś zimne tru p a  oblicze...
„T o  g łaz!“ wyjęczy i z obrzydzeniem  
Odwróci oczy, głowg w p ierś skłoni,
C ichą łz ę  zgrozy zwolna uroni,
1 p łacze  biedny nad  swem zhańbieniem,.*

A w tem  po w zniosłych sk lep ien iach , 
W strząśn ie  się s ta ry  m ur,

I  zagrzm i w uroczych pieniach 
M odlitwy pańskiej chór,

I w dźwięków splecie się g łosy.
P ró śb  ludzkich św ięty  to n ,



m eteo r, pożeglow ał w pow ietrze oświetlony balon
i... fin iia  la comedia.

Tyle o samej zabaw ie; te ra z  kilka słów dla 
tych , k tórzy  w obec m iejscowych stosunków  n ie ­
zm iernie tru d n e  zadan ie  jej urządzenia wzięli na 
swe b ark i i z tak iem  je  wykonali powodzeniem.

Pochw ały , dziękczynienia ... czcze słow a — są 
ja k  ów w onny dym ek, k tó ry  może zapachnie chwi­
lowo, lecz w krótce i sam  zniknie i woń jego  u le­
ci. P om ijam y więc ten  zużyty środek , m ający 
dz ia łać  n a  m iłość w łasną, gdyż jesteśm y przeko­
nan i, że p rom otorzy  już dostateczną znaleźli nag ro ­
dę w spełn ien iu  dobrego czynu, a  jeszcze w iększą 
w owej radości ja k ą  sp raw ią  nieszczęśliw ym  po­
gorzelcom , udzielając im zasiłek  z zebranego  do­
chodu, k tó ry  wynosi około 1500 rs.

D odam y tylko, iż in ic ja to rem  i głów nym  k ie­
row nikiem  zabaw y b y ł W -ny P rezes  kom issji w ło ­
ściańskiej von-B ergholtz.

Spiaw ozdan ie rachunkow e podam y w przyszłym  
num erże.

—  P. Balukiew icz, u ta len tow any  m a larz-a rty - 
Bta, nauczyciel rysunków  w tu te jszem  źeńskiem 
gim nazjum  i progim nazjum  realnem , w ykończył 
p rześliczny obraz, p rzedstaw iający  cząstkę  ka li­
skiego parku  od strony  m ostu  P. M arji. J a k  w sa­
mym natu ra lnym  w idoku, ta k  i na tem  m alow i­
d le odb ił się k ra job raz  pełen poezji i w dzięku. 
N a obrazie p. B alukiew icza szem rzą c ichą pieśnią 
uczucia p rześliczne brzozy , p rzeg lądające  się 
w P rośn ie , a z pośród zielen i i topó l w ychylają­
ce się wieże P. M arji (Ś. Józefa), przy  umieję* 
tnem  rozłożen iu  św ia tła  i pełnym  życia kolorycie, 
Dgcą ta k  w idza, że mu tru d n o  oczy oderw ać. W i­
dok ten  daje p . Balukiew iczow i najzasłuźeńsze  
praw o do m iana praw dziw ego a r ty s ty . W dzięczni 
też  jesteśm y p. B., że przy drzem ce innych m a­
la rz y  tu te jszych , n iepożałow ał p racy  i ta len tu  
swego ua uplastyczn ien ie miejscow ego w idoku. 
O braz p. B., o k tó rym  z pochw ałą w spom inały 
sp raw ozdan ia z w ystaw y Tow. Z achę ty  sztuk  p ię­
knych , za k u p ił p. D ona ta rju sz  m ajętności Unie- 
jow skiej za rs . 87. P e jzaż  p. B . w idzieć podotąd  
m ożna w k s ięga rn i p . S zczepankiew icza. M amy 
nadzieję , że p. Balukiew icz pięknym  pędzlem  swo­
im uw ięzi na p łó tn ie  i inne  widoki naszego mia-

I  rośnie, p łyn ie  w niebiosy,
Gdzie P a n a  Panów  tron .

„O jcze nasz, k tó ry ś  je s t w niebie,
B ądź św ięte im ię Twe,

I  przy jdź K rólestw o d la Ciebie,
I  św iat niech wielbi Cię,

I  w ola z rozkazy  Twemi 
N iech w ieki p rze trw a  la t,

N iech będzie w n ieb ie, na ziemi,
Niech ca ły  n ap e łn ia  św iat.

0  Boże św ięte j m iłości,
W dobroci swej w iecznie tiw a j,

N ie odmów d la  nas litości,
I  chleba, ch leba nam  dajl 

O jcze nasz, k tó ryś je st w niebie,
G rzech niecnych przepuść nam  win,

Tak ja k  my wrogom dla Ciebie,
N ajsroższy daru jem  czyn.

By nas nie wiodło kuszenie,
Boże dobrocią sw ą spraw ,

W lej w nas Tw ej ła sk i nasienie
I  od srom oty  nas zbaw i“

Zm ilk ł głos, u s ta ła  pieśń św ięta ,
Pow ażny rozb ieg ł się ton,

A m yśl grzeszn ika  na tchn ię ta  
P rz e d  Stw órcy sięgnę ła tron .

1 d ługo  zakonn ik  w ybladły, zgnębiony, 
B ie g ł m yślą, gdzie św ięty  lśni blask,

I d ługo  do n ieba w zrok w znosił s trap iony , 
S zu k a jąc  uatchu ien ia i ła sk .

W ciąż je d n a k  g ło s  cichy sz e p ta ł mu ta jem nie: 
M łodzieńcze, ty  nieznasz co św iat, 

M łodzieńcze, ty  życie m arnu jesz darem nie, 
Ty  nieznasz, u ro k u  tw ych la t.

J ak  żyjesz, ta k  zginiesz, a  nic ci nie sp łac i 
Ni bólów, ni cierp ień , ni kar,

Boś szczęścia n ie  szu k a ł w śród grona w spó ł­
braci,

Lecz pośród z łudzen ia  i m ar.
Ty p ragn iesz wieczności, a  znaszże co wiecZ'

ność,
A w ieszże, co um rzeć, co żyć?

Czyż pojąć nie zdo łasz , ja k  w ielką je s t  sp rze­
czność,

W  p roch  m arny  się zm ienić i żyć.

sta , k tó rem u na pełnych u roku  miejscow ościach, 
godnych pędzla praw dziw ego a r ty s ty , nie zbywa.

—  ;■i  ■
=  Idą, idą... z w iarą w se rcu , z p ieśną na 

u stach , idą ju ż  te raz  kom panje, lub gars tk i p o ­
bożnych do p rzesław nej św iątyni C zęstochow skiej.

i —<
=  Nie m a łą  p rzysługę  od d a ł publiczności 

naszej p. L ubelsk i, w spólnik księgarn i p. F inger- 
huta, k tó ry  u rząd z ił w niej pełen dobrego sm aku
i w yboru zak ład  obrazów  drukow o-olejnych. To 
też w wielu m iejscach, a  naw et w okolicy, w i­
dzim y od tego czasu piękne i sym patyczne m a­
low idła, k tó re  zastąp iły  potw orne bazgroty  pędzla 
lub ry lca. N apoleon I  w swym historycznym  
kapeluszu  podobnym do ap tekarsk iego  filtru , u- 
s tąp ić  m usia ł m iejsca w yobrażeniom  ze scen b liż ­
szych, serdeczniejszych— a więc i milszych.

=  Jak  to  pięknie, gdy k toś szanu jąc p rzeko­
nania innych, szanu je  w łasne i rząd z i się nimi. 
Do tak ich  należą przedew szystkiem  poczucia r e ­
ligijne, częstokroć odziew ane dla m aterjalnego 
in te ressu  w m askę indeferen tyzm u. Nic szkodliw ­
szego w społeczeństw ie nad ukryw anie: czem się 
jest i nad zewnętrzne poniew ieranie tego: czem się 
być powinno wedle w łasnych p rzekonań, je śli się 
ma ta k o w e j) .  S m utnej d la nas pam ięci dzień 23 
czerw ca r. b. o k az a ł, że po w ierzchu nikogo są­
dzić nie należy. S ą tu  pewne sk lepy izraelitów , 
k tó re  p rzed  owym dniem  s ta ły  o tw artym i na roz- 
cież w dni sobotn ie i św iąteczne; te raz  są one 
szczelnie zam knię te . P iękn ie to  i bardzo  pięknie! 
a  goduem  byłoby pochw ały, gdyby poszanow anie 
dni szabasow ych i św iątecznych p rak tykow ano  
przed  powyższym czasem . Im  mniej obłudy ze­
w nętrznej, tem  lepiej dla w szystkich, bo te n  ty l­
ko bywa kochanym  i używ a szacunku, k to  sza 
nu jąc  przekonan ia innych, o tw arto śc ią  na ich sza ­
cunek za sługu je .

=  Tow arzystw o śpiewaków w łoskich pod dy­
rekcją p. C ro tti, z P io trkow a, gdzie obecnie p rze ­
bywa, stanow czo przybyw a do naszego m iasta 
w dniu  1 w rześnia i za raz  rozpocznie szereg  
przedstaw ień . lj

Czyż pojąć nie zdo łasz , że szczęście w roz­
koszy,

Że dusza tw a m arnem  je s t  tchem ,
Czyż nie znasz, czy nie wiesz, że dech się 

rozproszy ,
I  zn iknie w raz z z łu d zeń  tw ych snem?

„M ódlmy się!“  —  zaw oła
„O jczenasz  coś w niebie, bądź św ięte Tw e irnie“ ,
I  zam ilk ł, i m yślą b ieg ł w św iat,
A cichy głos jadom  w śród piersi mu płynie:
Ty n ieznasz u roku  tw ych lat!
J e s t  wieczność, je s t chw ała, je s t w iara, potęga, 
Co w zniesie, uświęci w szech tw ór,
J e s t  wieczr.ość, co Boga ogrom em  dosięga, 
Lecz nie tam  wysoko w śiod chm ur.
J e s t  wieczność na ziemi: kto czynem , kto słowem, 
K to pism em , orężem  się wzniósł,
O żyje wśród prochów w pom niku grobowym
I w zgliszczach swych będzie wciąż rósł;
1 imię to św ięte z u s t do u s t p rzeleci
I p rze trw a  bieg czasów i la t,
Czcią jego  rość będą m łodzieńcy i dzieci 
Czcią jego nap e łn i s ię  świat.
Ta wieczność to staw a, a  sław a na ziem i,
A sław a gdzie życie, gdzie byt...
N iebaczny, tyś zm arn ia ł m yślam i swojemi 
Boś sięgnąć za wiedzy chc ia ł szczyt;
N iebaczuy, tyś z m arn ia ł— gdy padniesz w mogile, 
K tóż uzna , żeś c ie rp ia ł, żeś żył!
K tóż zgadnie, żeś w zdrow ia i woli swej sile 
Czczą z łudą  nadzieje swe śnił?
I rob;ik w pom roce roztoczy się ciemnej
I  b ra tn i nie uzna cię lud,
I zginiesz ja k  ży łeś, n ieznany, nikczemuy,
Boś p ra g n ą ł mieć blaskiem  cień złud!

„M ódlm y się!“  —  w yjęknie...
„O jcze nasz coś w niebie, bądź św ięte Two im ie,c, 
T ak  b łag a , lecz myśli nie łą czy  z prośbam i,
Bo s tra szn y  ja d  w piersi tru c izn ą  mu p łynie,
I  czucie ro zs tra ja  i walczy z myślami...
Ojcze nasz... O jcze nasz!— pow tarza z zapałem  
Ojcze nasz!... i zm ilknie ja k  grom em  rażony,
Bo w sercu, bo w myśli w yrazem  zuchw ałym , 
W ciąż szepcze, wciąż p iyn ie , g łos dziki, szalony. 
Po chwili ram iona podniesie do góry;

=  P tas tw o ... wodne w racać już poczyna. Je­
dno opuściło  zdroje K arlsbadu , Marienbadu...* 
badu i... badu, inne, poczciwe Tatrów  zak ą tk i jak : 
Szczawnicę, Żegiestów , Iw onicz, K rynicę, lub za­
topiony w soli Ciechocinek, albo też Busk do­
broczynny— lecz n iestety , ta k  zaniedbany. S trz ą ­
śnijcie ze sk rzy d e ł swoich gazow e krop le wody i 
pyły  podróży, aby znów żyć i pracow ać— do przy­
szłych czerwców i lipców.

== „W iek“ pisze: Z P łocka donoszą nam  o 
wielkiem w rażeniu, ja k ie  ta ra  sp raw iła  gra ua 
fo rtep ian ie ośm ioletniego chłopca, nazw iskiem  Mel­
cer. M a on ju ż  dziś posiadać w praw ę niepospo­
litą. O jciec tego „cudownego ch łopca“ zam ierza 
go um ieścić w konserw ato rium  paryzkiem , gdzie 
przedw cześnie rozw ijającem u się ta len tow i n ada­
ny zostanie w łaściwy k ie runek .

Nie wiemy jak ie j narodow ości je s t  p. M elcer; 
jeżeli je d n a k  u jrz a ł św ia tło  dzienne w kraju , 
k tó ry  p rzerzy n a  W isła, to  uw ażam y sobie za obo­
wiązek przypom nieć, że w W arszaw ie istn ieje  in ­
s ty tu t m uzyczny, mogący, je śli nie zastąpić, to 
przynajm niej poprzedzić o s ta teczne  w ykształcenie 
arty sty czn e , jak iego  dostarcza  konserw ato rjun i 
paryzkie.

Na zapytanie : ja k ie j narodow ości je s t  m łody 
a rty s ta?  odpow iadam y, że je s t  dzieckiem  Kalisza, 
polakiem , synem m iejscowego a rty s ty  i m etra 
muzyki.

/ =  U śm iechnął się... G am brinus, bożek piwo- 
Bzów; uśm iechają się z zadowoleniem  i jego adep­
ci, bo piwny k ap łan  w W iniarach  pod K aliszem , 
p. T rąbczyńsk i, p rzy rządza  wyśm ienicie ten  t r u ­
nek , zowiący się te raz  „W in iarsk iem “ . Czystość, 
m uss, b rak  goryczy, sm ak jak iś  zdrow y i nie 
ła tw ość  odurzenia się, przed  wielu innem i, o ob­
cych nazw ach piw am i, odw arow i w iniarskiem u 
dają  pierw szeństw o. K uchm istrz  i re s ta u ra to r  p. 
K oralew ski, m iędzy innemi piwami głów nie i to 
u trzym ujący , częstokroć dla w yczerpania zasobu 
nie je s t  w s tan ie  uczynić zadość am ato rom  „W i­
nia rsk iego“ .
y  —

=  Chw iejny a zw łaszcza niski k u rs  pieniężny, 
w p łyną ł u nas dotk liw ie na podrożeuie różnych

I  w oła: „O jcze nasz co m ieszkasz na n ieb ie“ . 
L ecz za raz  m u echem  g ło s  szepnie pooury: 
„M łodzieńcze, ty  n ieznasz ni św iata , ni s ieb ie“ , 
„B ądź św ięte Tw e im ięl“ zajęczy z cierpieniem , 
Chcąc zgłuszyć dźw ięk sprosny m odłam i swojemi, 
„Ty p ragn iesz“ , g ło s  szepnie — okryć się zba­

wieniem
A w ieczność m łodzieńca je s t  tylko na ziemil

Ze łzam i boleści tw arz  sk łan ia , p ierś  bije
I w oła w rozpaczy: „bądź wola Tw a w niebie, 
N iech w szystko Cię wielbi, co w świecie tym

ży je ,
Niech przy jdzie  kró lestw o w szech ludów dla

Ciebie!“
I zadrży  i zm ilknie, a  głos mu odpowie: 
Szalony, czcij siebie nie P ana stw orzenia;
Bóg w szystko z a g a rn ą ł, ty  p rzecież w czepem

słow ie
Chcesz jeszcze pow iększyć b lask  Jego znaczenia!

Zachw iał s ię  i zad rżał, w ybladły, zgnębiony, 
Lecz z piersi o s ta tn ich  w ysileń dobyw a, 
O sta tk iem  swej woli czci św iętej przyzyw a,
W  o sta tkach  swej prośby ebee szukać obrony?
I mówi: „O  Boże najśw ię tszej m iłości 
B ądź zawsze potężuyip; b^dź zamsze wspaniałym» 
Nie odmów nam ła sk i, nie odmów litości,
Daj wody spragnionym , daj chleba zgłodniałym*
I odpuść nam grzechy ta k  ja k  my w wszem

stanie
Odpuścim  z pokorą  swym wrogom złe czynyi
I  odw róć pokusę od dzieci swych Panie
I  wybaw od złego, od hańby tw e syny!“

T ak  b ła g a ł, ta k  p rosił, a g łos ów szalony 
To g łucho zaszem ra ł, to ję k n ą ł w estchnienienk
I d robn ia ł i m ilknął przed ła sk i nasieniem
I skona ł nareszc ie  m odlitw ą stłum iony .
P a d ł m łodzian  — duch z ziem skich u le c ia ł Pa"

dołów
I  w zbił się w n ie b io sa — i ludzk i zm ilk ł wróg»
I  św ięty do koła chór zab rzm ia ł aniołów : 

„Zwyciężył Bóg!“


